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I.

M O R D E R S T W O  P O P E Ł N I O N E  Z 
T C H Ó R Z O S T W A  ZABICIA S IE B IE  SA.

ME GO .

A n g l ik  pe w ie n  dręczony tys iącem d o ­
legl iwości ,  i p rzeszedłszy iuż  różne  l o ­
su koleie,  p o s t a n o w i ł  s p rzyk rzone  sobie 
odebra ć  życie. W celu w yk o n an ia  m o ­
cnego  sw ego przedsięwzięcia wyszed ł  zra- 
na z L o n d y n u  z n a b i t y m  w kieszeni pi­
s to le tem,  na m ie js ce  dość od miasta o -  
' ! l e g ł e .  Wyciąga p is tole t  z kieszeni ,  o-  
gjąda go ze wszystkich  s t ron ,  p r zyk łada  
go do Czoła,  ale zby t  m a ł o  m i a ł  odwa-  
gi> aby m ó g ł  wystrzel ić.  Po wt arza  toż  
samo po  kilka kroć,  ale zawsze drżąca 
ręka pom im o t fó jn ie  zbrodnic ze  u s u w a  
narzędz ie.  Nareszcie p r z e k o n a n y  o s w o -  
iem tchórzostwie,  chow a pistolet  do  kie­
szeni  i powraca  do L o n d y n u .

W czasie drogi  r o z m y ś l a ł  d ł u g o  n ad  
1em, co m u  da ley czynić  w y p a d a ło ’. 

Z n a g ł a  p ok aza ło  m u  się św ia t ło  z pr zec i ­
wne  y i.emu s t r on y .  Kla sną ł  w ręoe i n  
znak  swego z a d o w o le n ia ,  i za tnruknał : .  
Dzięki  B Ag u /  dob ra  m y ś l i

W7chodzi  do pobl iskiey  ko re zm y ,  i 
s iada naprzec iw p oży wa iącen tu  wówczas  
śn i ada ni e  p o d róż ne m u.  Wyciąga  z kie­
szeni pi stolet ,  mierzy i zabiia na m ie y — 
sou n i ew in nego ,  gościa. Powstaie  cha­
ła® o k r o p n y ,  zbiegaią się sąsiedzi i przy* 
s tępuią do m o rd e rc y ,  s taraiąc się p r z y -  
tem,  ucieczce iego zapobiedz .  T e n  nie  
wstawszy n aw e t  z ła w k i ,  na k tó rey  b y ł  
usiadł ,  i zwo lna  ęhowaiąe  p is to le t  do' 
k ie sz eń’, rzecze:a Spokoynie!  nie róbc ież 
przecie tyle wrzasku  dla rua łey  t’ey dro­
bnos tk i!  Cóż się tak wie lk iego  stało,  że 
ty le  zab iegów i k r z y k u ?  Jede n  cz ło­
wiek zab ity ,  d ru g ie g o  n i e d ł u g o  zaljiią, 
i nic  więcej!  —-  Pros-zt was;, c h c ie j c ie  
m n i e  zaprowadzić  do sędz iego ,  a p o t e m  
wszys tko  się zakkm cż jd Y,

Jakoż  z a p ro w a d z o n o  go do  sędziego,  
a z apy ta ny  o pr zy czy n ę  swego u c z y n k u ,  
s p o k o j n y  ni t i k  ną to o d p o w i e d z i a ł  g ł o ­
sem '

. „ ( i  ■ •> -v  - j ,  .  r  ' - 7 r , . . .

»Zycia przykrzi - łb  mi się, chc ia łe m  ie 
sobie sani odebrdć ,  ale n ie s te ty /•' zby­
wało mi n a  ocl'wn’d ’/, Wszelkich u ż y ­
ł e m  ś rodków ha p o k o n a n i e  ws trę tu  m o -  
iego', W'SzyStko fra pró/.ncf! Z p  >ćząt—-
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li u  p o w z i ą ł e m  m y ś l ,  d o b r z e  k o m u  za to  
za p ł ac ić ,  ażeby  rai  w ł e b  strzeli ł ' ,  ale p r z y -  
t c m  p o m y ś l a ł e m  sob ie ,  ze e x e k u e y a  ta­
k o w a  m o ż e b y  się z b y t  d ł u g o  p r z e c ią ­
g n ę ł a  , a p r z y p u ś c i w s z y  , ż e b y m  i 
t a k i e g o  l i t o ś c i w e g o  z n a l a z ł  c z ł o w i e k a ,  
k t ó ż  m i  za rę cz y ,  ze m i ?  n i e z d r a d z i ?  W 
k o ń c u  m u s i a ł b y m  się b y ł  na t y s i ą c z n e  
w y s t a w i ć  p r z y k r o ś c i 1. R o z w a ż y w s z y  to  
w s z y s t k o ,  z d a ł o  m i  się b y ć  n a y s i ó s o -  
w n i e y s z e m ,  o d d ać  się w ręce  t y m  p a n o m ,  
co  to  b e z p ł a t n i e  g ł o w y  śc ina ją;  aż eb y  
i c h  d o  t e g o  p r z y w i e ś ć ,  za s t r ze l i ł em  za­
c n e g o  n i e w i n n e g o  c z ło w ie k a ,  k t o r e g o  n i e  
m i a ł e m  szczęśc ia  p o z n a ć .  T e r a z  t y l k o  
p r o s z ę  o  p r zy sp ie sz en ie  w y r o k u ,  i  iak t y l ­
k o  b y ć  m o ż e  n a y p r ę d z e y  m i ę  kazać  p o ­
wiesić. ))  r _ .

S k a z a n o  t e ż  m o r d e r c ę  n a  ś m i e r ć ,  i 
w y e x e k w o w a n o  w y r o k  p o d ł u g  u ż y w a ­
n e g o  w A n g l i i  z w y c z a i u .  —  N i m  k a t  
z a c i ą g n ą ł  m u  p o s t r o n e k  u  szy i ,  t ak się 
d o  w i d z ó w  o d e z w a ł :  „ P r z y i a c i e l e  m o i 1 —  
K o c h a ł e m  z a w sz e  m o i c h  w s p ó ł o b y ­
w a te l i -  O t o  wid z ic ie  t u  n o w y  ś r o ­
d e k  p o ł o ż e n i a  k r e s u  d o b r o w o l n i e  Życiu  
s w e m u .  S p o só b  t e n  i e s t  z u p e ł n i e  n o w y  
i  k a ż d e g o  cz as u  na  p o d o r ę d z i u ,  t r ze ­
b a  t y l k o  za m o i m  iść p r z y k ł a d e m ” .. U m a r ł  
z  t e ra  m o c n e m  p r z e k o n a n i e m ,  ze k a t i e s t  
ty lko n a r z ę d z i e m  iego  s a m o b ó y s t w a .

IT.
N I E W I E Ś C I E  P O Ś W I Ę C E N I E  S I Ę .

W i e l e  of i ar  p o l e g ł o  w  czasie r e w o l u c y i  
f r a n c u z k i e y ,  k t ó r a  o b a l i ł a  t r o n  i p o z b a ­
w i ł a  życ ia  L u d w i k a  X V I .  J e d n a  z n a y — 
b a r d z i e y  r o z r z e w n i a j ą c y c h  o fi ar  p o c h o ­
d z i ł a  z f am i l i i  Desi l le .  B r a t  p o ś w i ę c i ł  
się p o  m ę z k u  w Nanci. ,  oca la i ąo  k r e w  O- 
b y w a t e l s k ą ;  a sios t ra  z b o h a t e r s k ą  o d w a ­
g ą  p o św ię c i ł a  się d la  s ios t ry .  P o  ś m i e r ­

ci b r a t a , - s i o s t r y  ż y ł y  s u n  d n i e  w B r e -  
t a n i  ; i e d n a  b y ł a  m a t k ą  c z w o r g a  dzieci ,  
d r u g i  n i e z a m ę ż n a .  K o c h a ł a  o n a  w p r a w ­
d z i e  i e d g e g o  m ł o d z i e ń c a ,  ale u k r y w a ł a  
sw o ią  m i ł o ść ,  że b y  n ie  p o ż ą d a ł  iey ręk i .  
Bo i a k że  m o g ę ,  m y ś l a ł a  s ob ie ,  w s t ę p o ­
w ać  w z w i ą z k i  w tak b u r z l i w y m  czas ie ,  
k i e d y  n a y m n i e v s z y  p o w i e w  m o ż e  ie r o ­
ze r w a ć ?  T a k  w i ę c  ż y ł y  o b i e d w i e  s io­
s t r y  s p o k o y n i e  w  n a d z i e i  l e psz ey  p r z y ­
szłości ,  s p u ś c iw s z y  się n a  o p a t r z n o ś ć ,  w 
t e rn  p r z e k o n a n i u ,  że o b e c n a  n ie sz c zę ś l i ­
wa  c h w i l a  za leży  o d  n ic h  i że m o g ą  za ­
r a d z ić  n ie szc zę śc i u  c a ł e g o  n a r o d u .  Ale  
b u r z a  b y ł a  o k r o p n a ,  t a k ,  że na reszc ie  
z n i s z c z y ł a  i ch s p o k o y n o ś ć .  P i o r u n y  B o -  
besp ie ra  t o c z y ł y  się p o . n a d  d r żąc ą  F r a n ­
cy ą, ale B r e t a n i i a  ^mniey  d r ża ł a ;  p o s t r a c h ,  
i a k i  t y r a n  ro z sz e r z a ł ,  d o d a w a ł  m o c y  
m i e s z k a ń c o m  w  ich o b u r z e n i u  p r z e c i w k o  
p r z e m o c y .  W  t y m  u k a z a ł  się n ag l e  r o ż ­
ka? ,  aż eb y  t r z y d z ie ś c i  w y m i e n i o n y c h  po-  
■deyrżanych o sób ,  s t a w i ł o  się p r zed  są d em ,  
k r y m i n a l n y m  P a r y ż k i m .  P o m i ę d z y  nie .  
m i  z n a y d o w a l a  się t a k że  n i e z a m ę ż n a  
I p h i g e n i a  D es i l l e .  Z ł o n a  p ła cz ąc ey  
fam i l i i  w y d a r t o  i ą  i  z a p r o w a d z o n o  do  
P a r y ż a ,  w  czas ie ś l e d z t w a  p r z e d s t a w i o n o  
l ist  z i ey  p o d p i s e m ,  k tó r y  d a w a ł  p o d e j ­
r z e n i e  o  z w i ą z k a c h  z r o ia l i s t a m i . —  C z y -  
l i ż  d a l e k a  z n a i o m o ś ć  n a z y w a  się zd ra d ą?  
Z a p y t a ł a  Des i l l e .  —  My n ie  p y t a m y  t u  
o t o ,  co  z t p g o  l i s tu  w y n i k a ,  t y l k o  c h c e ­
m y  w ie d z ie ć  czyl i  g o  p r z y z n a je s z ?  — N i e  
z a p r z e c z a m ,  p o w i e d z i a ł a  o d w a ż n i e ,  że 
z n a m  t e n  l is t ,  w sz e la k o  ż ą d a m  ażeby  rai 
d a n o  o b r o ń c ę . — D a n o  iey t e d y  za  o b r o ń ­
cę p r a w o z n a w c ę  C h a u w a u ;  o d w i e d z i ł  o n  
ią n a  d r u g i  d z i e ń  w w i ę z i e n i u  i z  l i t o ­
ścią p r z y b l i ż y ł  się d o  n i e y ,  chc ąc  u s ł y ­
szeć d o w o d y  i e y  u n i e w i n n i e n i a . — I p h i ­
g en i a  r ze k ła  m u ,  iż z a p e w n e  w s z y s t k i e ­
go u ż y i e  ku i e y  o b r o n i e .  —  C z y ta łe ś  a -
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kta,  cóż te dy  myślisz? —  Wprawdzie  nic 
nie masz  przeciw tobie,  i e dn o  ty l k o  t e n  
list n ieszczęśl iwy,  k tóryś  sama p rz y z n a ­
j ą . —  Ale/, t en  list n ic  w sobie n ie  za­
wiera  ta k i ego ,  ch y b a  t o  t y l ko ,  że pisząca 
z n a ł a  pode y rz aną  osobę. —  W i n n y m  cza­
sie a nie w r e w o l u c y j n y m  , t en  list nie 
S ta nowi łby  ż a d n e g o  d o w o d u ,  a mo i  kli­
enc i  b y l ib y  u w o l n i e n i ,  a l e . . .  —  R o z u ­
miem;  iuż  u c z y n i ł a m  po s t a n o w ie n ie ,  a z a ­
tem  b r o ń  mnie  Waćpan  od ważn ie  i si lnie.  
Ja n i e w i n n ą  iestem; nie będz ie  tedy  W a r — 
p a n u  z b y w a ł o  na d o w o d a c h ,  k tó re  z d o l ­
n e  będą  do oddalen ia  p o d e y r z e n ia .  Ale  
z  t y m  większą ieszcze m ocą  będziesz  
W a ć p a n  za m n ą  m ó w i ł ,  ieżeli go p ie r— 
w e y  p r z e k o n a m ,  źe to ,  co ty ran i  n a z y -  
waią  winą ,wcale  do mnie  się nie ściąga. J e ­
d n a k o w o ż  przys ięgniy  mi W'acpan p ie r— 
we y ,  że n ie  będziesz u ż y w a ł  tych  o k o l i ­
czności  które m u  o d k r y i e . —  N ie  g o y — 
rrtuię ia wcale Pan?,  ale przysięgam na t o .—  
O toż  wiedz  W a ćpa n ,  że t e n  l ist ,  co mi 
śmierc ią  zagraża,  nie ia, ale m o ia  siostra 
pisała .  Ż a d n e  s ą d o w n i c t w o  nie  może  
n a s  potępićy ale ieżeli po tęp i ,  to wolę 
Umrzeć  za moią  siostrę. Szczęśl iwą bę­
dę ,  ieżeli pozbędę  ży w o ta  moiego;  ale 
czworo  n i e d o r o s ł y c h  dzieci  p o t r zebu ią  
p o m o c y  m a c ie rz y ń s k ie j - siostry m o i e y ,  a 
w na szych  n ieszczęś l iwych czasach ta p o ­
m o c  p o d w ó y n i e  dla n i ch  iest po t rzebną .  
Umie ram za moią siostrę.— C h a u v e a u  sta­
n ą ł  z a d u m i o n y .  Widz ia ł  rzadkie p o ś w ię ­
cenie się b o h a t r i k i  i nie w a ż y ł  się ani  
sk ło n i ć  iey do  odm ie ni en i a  prz eds ię w z ię ­
cia sw o ie g o ,  an i  t eż  d o  z ł a m a n ia  swey 
przysięgi  przed k r w a w y m  t r y b u n a ł e m .  
W zn ios łe  uczuc ie  n ie w in no śc i  p o d w o i ­
ł o  iego w y m o w ę  ; a le  Iph igenia  p o t ę ­
p i o n ą  zosta ła ,  Zg in ę ła  za tem z taką o d -  
wagą ,  z i aką  się poświęc iła .  C hauv eau  
W gor l iwośc i  swoiey  z a n a d t o  m o c n o  m ó ­
w i ł  p rzec iwko sędz iom;  sam za tem p o ­

p a d ł  w pode yrz en ie  i w ki lka miesięcy 
u t r a c i ł  życie na ru s z t o w a n i u ,  wsze lako  
nie zabrał  z sobą ta ie mni cy  do ,  g r o b u .  
O d k r y ł  ią on przed sw oią śmiercią pr zy­
jacielowi .  Z achow ay  ią powiedz ia ł ,  aż 
lepsze czasy nas taną  i p o z w o lą  ci od kr yć  
ten  rzadki  p rzykład  poświęcenia się nie­
wieśc iego ,  aż pozwolą  ci ob jawić  świa­
t u  i ob u d z ić  w wie lu  sz lache tnyc h  d u ­
szach u c z u c i e ,  że i nowsze czasy m a ią  
sw o ich  Ary ja sów.

n r .

O W Ę D R Ó W C E  PT A K Ó W .

Pom iędzy  rozmaitemi wy pa dk am i ,  k tó­
r e  nam życie zwierzą t  przedstawia  , lot  
p taków iest naywięcey  uwagi g o d n y m .  
Bardzo  stosownie porównać go można z 
wędrówką r y b .  N iek ied y  spostrzegać się 
daią wprawdzie  niezliczone g rom ady  my-  
szów,  opuszczających  mieszkania swo ie ,  
w dalekie uda jących się okolice z taką  
pożądliwością,  że nie raz morze  nawet  nie 
po ło ży  tamy w ich podróży ,  ale p r z e p ły -  
waią ie  z n a j w i ę k s z ą  śmia łośc ią,  widząc 
z daleka wyspę  niem otoczoną.  W ę d ró w ­
ka  atoli tyc h  zwierzą t ,  ma  coś takiego 
niepewnego i nieregularnego,  ze nie może 
by dź  z lotem p taków za iedno uważaną .  
T o  samo ma się rozumieć  o locie wielu 
owadów. Kiedy pewien  rodz.iy szarańczy  
us tępuie  z  swych  pom ieszkań ,  i g romada ­
mi p ow ie t rz e  zaciemniaiącemi w nasze 
pree la tu ią  o ko l ic e ,  s łuszn ie  nas to w za- 
du mi en ie  wprawia;ale  i to  na wet  z )/otem 
p taków,  nic nie ma  wspólnego.

Ażeby zdarzenie to dobrze osądzić, z w r ó '  
cić napr zó d  uwagę  naszą powinniśmy n a

X
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życ ie  ich p o d o b n e  do życ ia  n o m a d ó w .  Ka-  
żden  p t a k  ma  swo ią  o y c z y z n ę ;  to iest  
ro ie y sc e ,  na k t ó r e m  się r o z m n a ż a .  T u ,  
w ś r ed n ic y  E u r o p i e  p r z e p ę d z a  on s toso­
wnie do oko l i cznośc i  d ł u ż s z y  lub k r ó t s z y  
czasu p r ze c i ą g .  N i e k t ó r e  g a t u n k i ,  i ak 
n.  p.  ko sy  z łoci s te  i i a r z y k i ,  zos tai ą t y l ­
ko  p rze z  3 mies iące , w k t ó r y m  to  czas ie  
p a r z ą  s i ę ,  b u d u i ą  g n ia zd a ,  sk ła d a i ą  jaja i 
wylfg.a ią  ie , k a r m i ą  ie i p i e l ęgnu ią  ; i nne ,  
i a k ,  s k o w r o n k i  p o ln e  i z i ęby ,  o p u s z c z a ją  
o y c z y z n ę  swą na k r ó t k i  ty lk o  cz as ,  na y-  
więks za  część ży le  p ó ł  r o k u  w m ie y sc u  
swego  w yl ęg n i en ia ,  a d r u g a  per łowa p r z e ­
p ę d z a  w p o d r ó ż y .  W i e l e  z n ich  po w ra ca  
co r o k  do o y c z y z n y ,  ale i e d n e g o  l a l a  wię ­
k s z a  l i c z b a ,  n i ż  d r u g i e g o ,  a to z p o w o ­
du  p r ze sz k ó d ,  k t ó r e  p o k o n y w a ć  muszą.  Do 
os ta tn ich  należą:  d r a p ie ż n e  p tak i ,  p ie iące,  
w ie le  śpiewa jących,  boc iany ,  kac zk i  i m n ó -  
s two  w o d n y c h .  W i e l e  z n ich p ro wa dz i  
życ ie  k o c z u i ą c e , to  ies t  zmien ia ią  m i e s z ­
ka n i e  swe p o d ł u g  ok o l i c zn o ś c i ,  i p r z e ­
no sz ą  ie t a m  z a w s z e ,  gd z ie  n a y w ię c e y  
•znayduią p o ż y w ie n ia .  H o b ią  to  so w y,  
z i a rn o i ad y ,  z i ęby,  czy ży k i ,  g o ł ę b ie ,  n i e ­
k t ó r e  c z a p l e ,  żorawip,  b ek a sy ,  gęsi ,  k a ­
czki ,  i a s k u ł k i  m o r sk ie  i inne.  W  o g ó l ­
ności  powiedz ieć  m o ż n a ,  ze u t r z y m y w a n i e  
się ich w i e dn em  m ie ys cu ,  za leży  od i lo­
ści p o k a r m u ,  i t a k :  ieżeli  w oko l i c y  któ-  
r e y  wie lki  b y ł  u r o d z a y  i ak iego  z b o ż a ,  
wiele też p t a k ó w  żywiący ch  się z i a r n e m  
te g o  z b o ż a ,  w okol ice  te p rzy la ła ,  N a ­
t u r a l n i e ,  że p o d ł u g  oko l i cznośc i  s toso ­
wnie  do u t r z y m y w a n i a  się l e tn iego p t a ­
kó w ,  p rzy lo t t e . ż  ich mus i  być  ro z m a i t y ,  zl ąd

też  w n i e k t ó r y c h  la tach w id z i m y  w o k o ­
l icach nas zy c h ,  t aki  lo t  p t a k ó w ,  i ak iego  w 
i n n y c h  nie  ma.

Ale  n a t u r a  z i m y  zmienia  t a k że  b a r d z o  
lo t  p t a k ó w .  Z  ima r o k u  1821 i 18^2 b y ła  
w ś r e d n i e j  E u r o p i e  t a k  ł a g o d n ą ,  ia- 
k i e y  od w ie lu  l a t  nie p a m ię t a ł a ,  b y ł y  
i e d n a k  aż w Niemczech  p ó ł n o c n e  ptaki .  
J e m i o ł u c h y  p rzy le c ia ły  aż, do S z way córy  i, 
gi le  w o ko l i c e  W i t t e m b u r g a .  P r z y c z y n ą  
t e g o  z j aw iska  b y ł o  to,  że w lenczas,  k i e ­
d y  u nas  b y ła  t a k  ł a g o d n a  z i m a ,  na p ó ł ­
n o c y  b y ł a  n a y o s t r z e y s z a  , iak t y l k o  z a ­
pa m ię ta ć  ' m oż na .  WieTkie więc z imno  
p r z y p ę d z i ł o  w  okol ice Niem iec  ty c h  go* 
ści. W  r o k u  1822 b y ł a  z ima w Nie m cz ec h  
b a r d z o  os t r a ,  a i e dn ak  p ó ł n o c n y c h  p t a ­
kó w  z b y t  m a ła  t a m  p r zy le c ia ł a  l i czba .  
A le  p o y m i e m y  to  ł a tw o ,  p r z y p o m n i a w s z y  
sobie ,  ż e , k i e d y  w N ie m cz ec h  b y ł o  25 
s to p n i  z i m n a ,  mie sz ka nc e  B o n o n i i  mie l i  
t y l k o  15 s t o p n i ,  a t e r m o m e t r  w I l e i se n -  
g ó e r  p o k a z y w a ł  ty lk o  5 s topni .  C ó ż b y  
więc p ó ł n o c n e  te p ta k i  r o b i ł y  w N i e m ­
c z e c h ,  k i e d y  w D an i i  b y ł o  d a l ek o  cie- 
p le y?  N ic  t eż  nie m a  d z i w n e g o ,  że w r o ­
k u  ty m  s k ow r on k i  polne  p r z e z i m o w a ł y  w 
Sęe landyi  i J i i t l a n d y i ,  k i e d y  w N i e m ­
czech kosy  z d y c h a ł y  od  g ł o d u .  I  to nas 
n i e p o w i n n o  z a s ta n a w ia ć ,  że p o ł u d n i o w o -  
w sc h o d n i e  ptaki  p o k a z a ł y  > się t e y  z i m y  
w S z w a y c a r y i , i  p o ł u d n i o w y c h  N ie m cz ec h .  
N ad z w y c za y n e  z i m n o  p anu ią ce  wówczas 
w T u r c y i ,  wypędz i ło  wschodn ie  te ptaki  
na zachód,  i dla lęgu n ie k tó r e  z nich  
p r z y w ę d r o w a ł y  do N iemiec .

Uwagi  g o u n e m  i e s t ,  ze wcześnie  wę-
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t f r u f ą ce  pta 'kj  p r z e p o w i a d a j ą  o s t r ą  z imę .  

S t a n  p o w i e t r z a  rna t a k ż e  w ie lk i  w p ł y w  

n a  w ę d r ó w k ę  p t a k ó w .  T o  p o k a z a ł o  się 

s z c z e g ó l n i e  na w io sn ę  r o k u  1823.  W  p i ę ­
li n y c b  d n i a c h  na  p o c z ą t k u  K w i e t n i a  w i ­
d z i a n o  w Ai iemczech  5 k r a s e k ,  a . p ó ź o i e y  
w w ł a ś c i w y m  czasi e  w ę d r ó w k i  ani  ie- 
d n e v.

N i e k t ó r e  p t a k i  w ę d r u i ą  w e  d n i e ,  d r u ­

g i e  w n o t y ,  a i n n e  we  d n i e  i w n o c y .  

W e  dn i e  c i ą g n ą  d z i ę c i o ł y ,  s i k o r y - , z ł o t n i k i ,  

z i ę b y ,  c z y ż y k i ,  i a s k u l k i  i w i e l e  i n n y c h ;  

w n o c y  s o w y  , d t iwicie l e ,  z i m o r o d k i ,  d r o -  
. zdy,  n i u c h o ł o w y ,  ś l e p o w r o n y ,  p r ó c z  t - g o  

w ie le  b a g n i s t y c h  i w o d n y c h  p t a k ó w ;  we 

dn i e  i w n o c y  p l i s z k i ,  t r z n a d l e ,  ' h o c i a n y ,  

c za p l e ,  z ó r a w i e ,  i a s k u l k i  m o r s k i e ,  k u l i k i ,  

gęs i ,  ł a b ę d z i e ,  t r a c ze ,  r  w ie l e  i n n y c h .  A le  

t a  o k o l i c z n o ś ć  zm i en i a  s ię n i e k i e d y ,  l e ­

że l i  c i ą g n ą  p r ę l k o  w t e d y  w ę d r u i ą c e  n o ­

c ą ,  i a k  d r o z d y ,  c i ą g n ą  we  d n i e ,  i z a l e ­
d w ie  t y l e  mu i ą  c z a s u ,  ż e b y  się n a k a r m i ­

ł y ;  p r a w d z i w e  i e d n a k  ś p i e w a k i ,  i ak  n.  p.  

s ł o w i k i  n ie  c i ą g n ą  n i g d y  we  dn i e .  D z i w i ć  

się n a l e ż y ,  i a k  w s p o m n i o n e  ś p i e w a k i  m a ­

ł o  sn u  ż y w a i ą .  M o żn a  t e ż  b e z  p r z e s a d y  p o ­

wiedz ieć  , ze p t a k i  t e  w cza s i e  w ę d r ó w k i  

w ca l e  n i e  ś p i ą ,  a l b o  t y l k o  b a r d z o  k r ó t ­

k o .  Śc iś l e  t ego  d o c h o d z i ł e m  t a k  p r z y  
w o l n y c h ,  i a ko  i u w i ę z i o n y c h .  W e  dn i e  

s z u k a i ą  sob ie  p o k a r m u ,  a p r z y t e m  są za ­

w s z e  w e so ł e ,  w n o c y  zaś  w cza s i e  w .ęd rówk i  
w ca l e  spoć  n ie  mo gą .  W  p o k o i u  w k tó -  

i } m w is ia ł a  . k l u k a  z s ł o w i k a m i ,  p r z e p ę d z i -  
ł ‘ m n i e  sp i ą ć  n o c  ca ł ą .  C z y  się świeca  

p a l i ł a ,  c ż y  n i e ,  p t a k i  m o i e  n i e  u s p o k o i ł y  

s ię p r z e z  ca ł ą  n o c ,  a n a z a i u t r z  c a ł y  p r a ­
n i e  d z i e ń  ś p i e w a ł y .

W i e l e  p t a k ó w  s z u k a  p o ż y w i e n i a  s w e g o  
w  cza s i e  p o d r ó ż y .  D o  t y c h  należą . '  s i k o ­
r a ,  d z i ę c i o ł ,  z ł o t n i k ,  i a s k u l h a ,  t r a r z ,  i i n -  
•tie. J t a k  i a s k n ł k a  p r z e l a t u j ą c  p r z e z  
m o r z e ,  ł o w i  z a w s z e  o w a d y ,  a s i k o r y ,  
z l o t n i k i  i d z i ę c i o ł y  z a t r z y m u j ą  się n a  
d r z e w a c h  , n a  k t ó r y c h  S p o d z i e w a i ą  się 
p o ż y w i e n i e ,  d la  s i e h i e  z n a l e ś ć .

W s z y s t k i e  p t a k i  w ę d r u i ą c e  z a t r z y m u ­
ją s ię p o s p o l i c i e  n a , t A i - l i  m i e y s c a ć h  k t ó ­
ro  im  n i y w i ę c e y  p o k a r m u  d o s t a r c z y ć  
m o g ą ,  s z u k a i ą  ż e r u ,  a n a z a i u t r z  o d l a t u ­
j ą ,  s z c z e g ó l n i e  w t e n c z a 5, k i e d y  p o g o ­
da  s p r z y i a ;  b o  ie / .e l i  w ę d r ó w k a  d o b r z e  
s ię o d b y w a ,  ż a d e n  p t a k "  w c z a s i e  w i o s n y  
n i e  z o s t a i e  n i g d y  2 d n i  n a i e d n e m  m i e y -  
s cu ,

S z c z e g ó l n a  r z e c z ,  że w ie l e  p t a k ó w  p o d ­
cza s  w ę d r ó w k i  w y d a j e  z s i eb i e  p e w n e  
g ł o s y ,  k t ó r y c h  w  i n n y m  cza s i e  n i g d y  n i e  
s ł y s z a n o .  Z l ą d  te /, p o c h o d z i ,  że n a y -  
l ep sz y  z n a w c a  t y c h  z w i e r z ą t ,  s ł y s z y  w n o -  
ey  g ł o s y  p t a k ó w ,  a  p r z e c i e ż  i ch  r o z r ó ­
ż n i ć  n i e  u m i e .

Z a c h o d z i  t e r a z  p y t a n i e ,  i a k  w y s o k o  
p t a k i  l a t a i ą ?  Z a z w y c z a y  w y s o k o  w  p o ­
w i e t r z u .  T o  w i d z i m y  na  g ę s i a c h ,  b o c i a ­
n a c h ,  ż ó r a w i a c h , c z a p l a c h  i w i e l u  i n ­
n y c h ,  T r z y m a j ą  s ię a t o l i  p o s p o l i c i e  w  
i i d n e y  w y s o k o ś c i ,  d l a  t e g o  t e ż  - n a d l a t u ­
j ąc  n a d  g ó r y ,  w z n o s z ą  s ię ,  a  p r z e c i w n i e  
n a d  d o l i n ę  s p u s z c z a i ą  się.  W  cza s i e  
m g ł y  l e cą  n i / e y ,  a n i e k i e d y ,  n a d  g ó r a ­
m i  s z c z e g ó l n i e y ,  t a k  n i s k o ,  że  z d a j e  się,  
i a k o b y  w i e r z c h o ł k i  d r z e w  p o r u s z a ł y .

W ę d r ó w k a  n a y l e p s z a  i e s t  w t . - n r z a s ,  
k i e d y  iru w i a t r  s p r z y i a ,  t o  i e s ’, k i e d y  
W p r z e c i w n ą  w ie i e  s t r o n ę .  W i e l o  r o z u ­
m i e ,  że  p r z y c z y n ą  t e g o  i e s t  t o ,  iż p t a k i  
n i e  l u b i ą  t e g o  k i e d y  im  w i a t r  p i e r ze  p o d ­
n o s i .  U w a g a  t a  i e d n a k  i es t  n i e s ł o - z n a .  
L o t  p t a k ó w  m a  z u p e ł n i e  p r z e c i w n y  s t o ­
s u n e k ,  i a k  ż e g l u g a  m e r s k a ,  T t y  s p r z y -  •
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ia w te d y  w ia t r ,  k iedy  wieie z t y ł ” , 
is ni Um u  zaś w te nczas ,  k ie d y ,  z p r zo ­
du .  Dla tego tez aby  ie w locie zabić,, 
po t rzeba  się starać przeciąć ira w>a-'r,bo 
m  >gą ty l ko  przeciw wia t rowi  lecieć; o : z<T, 
b o c i a n ,  czapla i inne  lecą zawsze 
wpro s t  na przeciw w ia t r ow i  , zdaie się 
więc,  ze w ty na s a m y m  czasie m o g ł y b y  
p ta k i  da le ko  większą przelec ieć  d r o g ę ,  
g d y b y  ich wia t r  nie unosi ł ' ,  a U m  s -  
m e m  l o t u  ich n ie  op ażnia ł .  Po s t rze lo­
n y  n a w e t  p t ak ,  rozszerza  ty lk o  skr zy ­
d ła  w p ro s t  na przc iw w ia t r o w i ,  a u le ­
ci ieszcze wie lką  prze s t rz eń ,  n im  spa­
dnie  na z iemię.

T r u d n o  poiąć ,  iak sw« podróże o d b y ­
wać  mogą .  W p ó łn o c n e y  Norw eg i i  ży ią  nie- 
k tór e  g a t u n k i  p taków n a d e r  m a ły c h ,  iak- 
zh więc m o g ą  one  przez  mo rza  prze­
p ł y n ą ć  i na o k r o p n e  wys tawiać  się b u ­
rze?  Krótko —o g o n o w e  przepiórk i ,  k t ó ­
re  u  nas bardzo  m a ł o  la ta ią ,  c iągną  ie- 
dnak  przez  morze  ś ró d z ie m n e ,  iakże więc 
te go  dokazać  mogą?  O to  przez to,  Że 
dob rze  u ży w ai ą  p o m y ś l n e g o  w i a t r u ,  na 
k tór y  n ie raz po kilka ty g o d n i  czekać są 
p r z y m u s z o n e ;  p rzez  to ,  ż« n a  każdey 
wysepce z a t r z y m u j ą  się. Z tąd  też  ł a p i ą  
ie  na wyspach  greckich tysiącami,  a n ie ­
k iedy  t a k / e  na  brzegach a z j a t y c k i c h —  
w s p o m n i j m y  sobie  ty lko  na owe ni<~ 
z l iczone  grom ady ' ,  które dzieci  Jzraela 
n a p o t y k a ł y . —  Jeżel i  się w i a t r  ó b r ó - i ,  
wszys t k ie  w m o r z u  gr ób  swóy zn-ay- 
du ią .  Wie le  iednak p taków o d p r . w u i ą  p o ­
d róż  swą p i eszo , i ak  derkacze,  to się dzie- 
ie,  i )  częścią dla tego,  że  są n ie zda tn e  
do  la tania .  W iesieni  są często b a r d z o  
tak t ł u s t e ,  że z a le dw ie  się w górę p o d ­
n ieść  m o g ą ,  i dLa tego  ie ba rd zo  ł a t w o  
ręką  schwytać  m ożna ;  2 )  częścią d i s  
t e g o ,  że t a m ,  dokąd  m us ia ły  przez m o ­
rz e  c ią gną ć ,  np .  n a  Js landyi ,  przepędza*

ią całą zimę; 3)  natrafić ie m o ż n a  czę- 
sto w lasach,  a częściey ieszcze na  d o ­
m a c h  b l i sko w ody  s to jących.

J u n e  ptaki  c iągną  powię ksz ey  części 
płyt  ąć.  Bo iak imże  sposo bem,  może  
ptak alca impennis  z w a n y  do la tan ia  
wcale n i e z d a t n y ,  p ó łn o c n e  lo dam i  w 
czasie z im y o t o c z o n e  opuszczać  s k a ł y ,  
ieżeli t ego  p ły ną cy  nie  u s ku te czni .

Kierunek  lotu p taków w czasie ich wę­
d r ó w k i ,  iest w iesieni ku po ludniowo-za-  
c h o d n i e y ,  a  na wiosnę k u  północno-  
wschodniey  s tronie ; ale k i e ru n e k  ten  d o ­
zna je  zmiany  r oz m a i te y .  I tak b ieg  rze­
k i ,  łańcuch  c iągnących się gó r  zmienia 
go.  Nie k tó re  ptaki c iągną  od ty lu  gór .  
Nadmienić  i to na leży,  że s ta re  ptaki  ma-  
ią inny zupe łn ie  k i e r u n e k  w locie swoim,  
n iż  młod e .

Uwagi i to iest g o d n e m ,  że p ta k i  wt 
czasie swego lo tu  t rzymaią  się zawsze pe- 
wney  drogi , tak iż corocznie taż samą prze­
latują.  I t ak n. p. w L o ta ryn gs k im  le s ie ,  
niedaleko Oberbof t  leży góra,  nad k tórą  co­
rocznie prze la tu ją  last rzęb ie j s łowem pannie 
u ptaków p e w i e n , że tak r z e k ę ,  sys temat  
k w a t e r u n k u ,  k tó ry  każdego myślącego 
cz łowieka  w zadumienie  wprawia , a t en  
i  wzrok sw óy  pomimowoln te  zwraca k u  
w^ecznemn Oycu i T w ó r c y  na tu ry .  W  ie­
sieni ,  w zimie i wiośnie wszystkie miey-  
sca,  k tóre  p taków wyżywić  m og ą ,  n a p e ł ­
nione są niemi,  tak iiak w czasie lata.  
Znaydui ą  się one w G ru d n iu  i S tyczniu  
n ie ty l ko  na brzegach  Gangesu  ,  Ni lu i in­
n y c h  rzek  połud niow ych,  ale i nad b r z e ­
gami c iepłych I s landyi  ź róde ł .  Są  i t a ­
k i e ,  k tó r e  t y l k o  zimą zwiedza ją  br zegi  
I s landyi .

\
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Lic zne  gromady  p t a k ó w ,  k tóre  p ó ł n o ­
cny m  narodom z mięsa swego i iay po­
żywienie ,  a ze skór y  i pierza odz ieży  
d os t a r cza ią ,  z imuią nie ty lko ma morsk ich  
br ze gach  całey średniey  E u ro p y ,  ale prócz 
tego  na wszystkich tureckich,  francuzkicih, 
Szwaycarskieh i włoskich rzekach  i iezio- 
r a c b ,  a pó łnocne  ptaki ,  n. p. d rozd y  zo­
staję przez całą zimę we F r a n c y i ,  często 
także  w Niemczech,  a naywięcey w Sar ­
dyni i .

Kończę wszys tko z tern w y z n a n i e m ,  
ze  nie mogę poiąć owego podziału p taków,  
t a k  latem iak z i m ą ,  owego po rząd k u  w 
■wędrówce , a wznosząc  do Wszechmocne­
g o  T w ó r c y  ręce,  zawołam z Psa lmistą:  
P a n ie !  wielkie są dz ie ła  ; g łę bo ki e  są 
m y ś l i  Twoieł

O  Z A M I E N I A N I U  CIAŁ Z W I E R Z Ę C Y C H  
w - T Ł U S T O Ś Ć  W O S K O W Ą  

i  M Y D L A S T A .

W y ią te k  z  d z id a  P .  Hartkohl .

W  num erze  I .  Izydy  Po lsk ie y  z r o k u  
1822 i 23 na str. 26, podana  b ył a  wiado­
mość o zamienian iu  ciał  zwierzęcych w 
g a tu n e k  łoi  a czyli t łustości  woskowey,  
( Adijpocire), p rzyda tne y  do w yrabiania my .  
dła,  świec i t. d..; i e s t t o  nieiako sz tuczny ol- 
b r o t .  Na  ten przedmiot ,  iak wiadomo, nay-  
p ie r wey  zwróc i ły  uwagę  odkryc ia  chemi­
ków,  ogłoszone w piśmie Francuzkiem 
nal:s des chim ie, P P .  Fourcroy  i Thouret, 
iktórzy r. 1786, zwiedzaiąc w P a r y ż u  c m e n ­

ta r z  zwany des Innocens, znaleźli tam t r u ­
p y  zamienione w massy  t łus t e  twarde  i 
białe.  Nas tępnie  S m ith  Gibbes, do k to r  ox-  
fordzki ,  podobne  przeds ięwziął  doświad­
czenia,  i miał nawet  założyć w B ry s to l  fa­
b r y k ę  do wyrabian ia  t ł u szczu  ze ścierw 
zwierzęcych,  k tóre  r zuc a ł  d o  d o ł ów  n a ­
pe łn ionych  wodą. G d y  na począ tku  wie­
ku te raźmeyszego  pismo techniczne p. t .  
Burg.erhlatt, pobudzać  i zachęcać zaczęło 
ta k  do czynienia da lszych  badań  w t y m  
względzie,  iako i sprawdzenia,  d la  prak ty­
czne go  uży tku  r z e c z y ,  która do owego 
czasu z p r z y p a d k o w y c h  ty lko  post rzeżeń 
b y ła  znaną; P.. H a rtk o h l  zaiął  się doświad­
czeniami,  k tó r e  od r,  1802 do .1809 p ro w a­
dził ,  lecz ogłoszenie ich zostawił  b y ł  pó- 
źn ieyszemu czasowi. Towarzys two b e r l iń ­
skie,  zachęcające p r z e m y s ł  w P r u s s a c h , 
zwróc iwszy  także  ma ten przedmiot  uwagę,  
w yz na czy ło  dep u ta cy ą  do zbadania: „ c z y .  
li w rzeczy  sa m ey  ciała zwierzęce,  zamie­
niać można w t lustosc  woskową,  maiącą  
podobieństwo do  ło iu  z woskiem zmięsza- 
ne go ,  k t ó r a b y  b y ła  p r zyda tn ą  do w y r a ­
biania m yd ła  i świec n iewydaiących odra-  
żaiącego z a pachu ."  W  r. 1822 P . H erm . 
stćidt, zdaiąc sprawę w imieniu tey  depu-  
tacy i ,  nie ty lko  podał  w wątpl iwość b y t  
f ab ry k i  sztucznego o lb ro tu  w Brystol ,  ale 
zarazem w y r z e k ł :  iż substaneya,  na k tórą  
się zamieniaią ciała zwierzęce zanur zone  ' 
w  wodzie,  zawsze,  mimo wszelkich sposo- 
bow czyszczenia,  wydaie zapach odrażaia-
cy, i na m at e ry a ł  do wyrabian ia  świec by-  
na y m n ie y  nie iest p rz yd a tn a .“  „Zaledwie**
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są tego w y r a z y ' „ d o  w yrafcianiyzłego śmier­
dząc-go m yd ła  użyćby  iey można ,”

Zdanie to, iako n iezgodne  z  zasługuią-  
cemi na wiarę podaniami innych chemików,  
chcąc sprostować P- i l a r t k o h l ,  wydal dzitł- 
ko,  pod t y t u ł e m  wyźey przywiedz ionym,  
w kl ó re m zdaie sprawę z  wielo-lelnich swo­
ich doświadczeni  przytącz> tychże w y p a d ­
k i ,  dostatecznie pr zekonywa jące  , iż nie-  
t y l k o  samo mięso i m u s k u l y  zwierzęce za­
mienione  bydź  mogą  na t łuśtość woskową,  
lecz nadto,  skóra,  ozór ,  wnętrzności  i wszel­
kie inne części, podobney  u legaią przemia­
n ie ,”  tudzież:  ,,że t łus tość  ty m  sposobem 
o t rz ym ana ,  ma wielkie podobieństwo do 
ło iu  z woskiem zmieszanego i użyta bydź  
może  do robienia m y d lą  i świec, nie wy da­
jących odrażaiącey woni .” -

Ważtiieysze doświadczenia Pana  l i  a rt-  
kohl są następujące: (k ładziemy tu po wiyk- 
szey części własne iego słowa)

„ W  Maiu r. 1802 kaza łem zastrzelić sta­
rego  psa opasłego,  włożyć  do skrzyni  p o ­
dziuraw i o n c y , razem z ż yw ym  m ło dym  
pieskiem, k tóry  mia ł  ty l ko  t rzy  tygodnie ,  
i skr zynię  tę obciążoną kamieniami zato.  
pić w wodzie biezącey,  we wsi moiey Ul- 
menhof- Psy te p rzeg rodzono  plec ionką  
z  w ier/biny.-

»W pięć ty go d n i  póżniey i eden z t iay— 
lepszych l o n i  moich  z ł a m a ł  nogę .  Gdy 
dla starości i kalectwa iuż  nie m ó g ł  
pracować ,  p rze to  ka za łe m  go zastrzelić,  
a potem porąbać,  na ćwierci  i t a kow e '  
włożyć,  d a  trzech, d o ł ó w  na p e łn io n y c h :  
.W O dą,.

»Do dw ó c h  g ł ębszych  dołów w r z u c o ­
n o  dwie ćwierci  ścierwa końsk iego ,  w 
trzecim zaś um ie sz c z o n o  g ł owę ,  szyję 
i w nąt rznnśei -

>,W szys tko  to dla zabezpieczenia  od 
raków, nak ry ć  kaza łem c i r m i a m i  i igla­
s tym c h ru s te m ,  z w ie rz ch u  p rz y ł ożyć  k a ­
mieniami .

v Lub o p o d a n ia  P a n a  F n u r c r o y ,  zgo ­
dne  z fak tami  og ło szon ymi  w d z i e n n i k u  
dburgerb la t t ,  w ątpl iwości  nie ulegały j e ­
dnakże  p r z e k o n a ć  się chc ia łem z w ł a ­
snych  doświa dczeń:  c/.yli ciała w ziemi 
zakopane  zaruieniaią się w in ną ,  a nie— 
taką samą istotęr co ciała z a n u r z o n e  w 
wodzie ;  oraz,  inka z achodzi  różnica m ię ­
dzy t łu s to śe i ą  z mięsa w wodzie stoiącey  
z a n u r z o n e g o ;  a lb ow ie m  oczywistą rzeczą  
b y ł o ,  iź w prerwszey większa- część n -  
walniaiąeego się kw a so ro d u ,  w o d o r o d u  
i s a le t r o r o d u  na ty chm ia s t  z b ieżącym 
s t r u m ie n ie m  od pł yw a^ vv rirugiey z a ś z o -  
stnie w bliskości  mięsa,  i po wstający a m -  
m o n i a k ,  wchod ząc  w związek  z wodą ,  na s 
mięso dalsze wyw ie ra  dz ia ł an ie ,”

«W tym celu kazałem zabić starą ow cę ,  
włożyć  do obszerney  dosyć s k r z y n i ,  i za­
kopać  na 1 i p ó ł  łokcia g łęboko w nay-  
lepszey ziemi ogrodowey; w dole zaś na-  
p In ionym wodą  zanur zyć  24 fun ty  chu­
dego mięsa wołowego. Mięso to, rozdzie­
lone na dwie części, zostawiono bez przy .  
krycia.))

( ' D o k o ń c z e n i e  n a s t ąp i . )


